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rogami, do kieszeni zarzutki jedwabną chustkę ponsową, 
miał pysznie uczesaną głowę i siwe faworyty, hofra- 
towa atłasowo-koronkową mantylę, a obaj bracia, pan 
komisarz starostwa, syn solidny, poprawny i drugi „ar¬ 
tysta", „dekadent", „filozof", i „djabli wiedzą co", 
a właściwie jak papa definiował „nieudała bistja", „ka¬ 
wiarniana pflanca"... konwojowali siostrę. 

I kiedy bywało cała rodzina siedziała w stallach 
gotyckich, kiedy w obłokach dymu kadzielniczego z cie- 








elkiej, bylejakiej roboty 

chłopskiej. 

Spluwał ze wstrętem za wózek, gdy mu coś sze¬ 
ptało: rozegzaltowany mieszczuch, mieszczuch!! Iryto¬ 
wał się, gdy mu refleksja ironicznie tłumaczyła do ucha, 
























stań! A to szelma, wie pan, obawiam się, Maciek, rycz 
głośno na Wojciecha! Wojciech! 

Konie stanęły, zdradzały ogromny niepokój. Ma¬ 
ciek wyprężył się. Młyńskiemu cokolwiek wstrzymało 
oddech... W ciszy znów słychać było już znacznie 
bliższy metalowy brzęk podskakującego łańcucha. 
Wojciech... Woooj-ciech! 

Nagle Maciek drgnął, trzymając silnie cugle 
w garści, przednia para koni zaczęła się rzucać, wózek 
szarpnął się, stanął. Opaliński przyciągnął do siebie 
Młyńskiego. Maciek stał, trzęsąc zębami, modlił się: 
Ojce nas, Ojce nas, który jesteś w niebie... 

Młyński spojrzał na prawo i serce przestało mu 
bić. Łańcuch zabrzęczał, z za fartucha wózka wysta¬ 
wał przepyszny kudłaty łeb z dwojga fosforycznemi 
ślepiami. Łańcuch drgnął, pies kładł łeb na fartuchu. 
Opaliński odzyskiwał przytomność, zasuwał sobą Młyń- 

...Lupus, moja psina, Lupusik, co tam u ciebie, 
no psino!... Pies zawarczał, ale bez cienia sympatji, 
złowro go. 

...O Jezu! syczał Maciek... O Jezu. to sie żuci 
ino patrzyć... O Jezu! 

Młyński siedział chyba przybladły ze strachu, 
rękę prawą trzymał na fartuchu i nie śmiał nią ruszyć 
nawet, troszkę drżał. 

...Pogłaskam go, mruknął schrypniętym głosem. 

...Ani się pan waż! Maciek siadaj! 

Pies patrzył bez przerwy w Młyńskiego, wreszcie 
wyciągnął łeb na fartuch do jego ręki, powąchał ją, 
dotknął nosem i pyskiem. Łańcuch brzęknął i Lupus 
jak baranek zeskoczył ze stopni wózka i ze spokojną 
flegmą odwrócił się ku wsi. Konie zarwały jak wście- 
















Syn hofrata nienawidził tej blagi, kmiotka Piasta uwa¬ 
żał za twór Zoloski, a Rzepichę za maciorę... A teraz? 
Kiedy po obiedzie widział, że Opalińscy śpią, Fraulein 

zamykał się do pachciarza, zmieniał pieniądze na 
drobne i biegł chyłkiem na wieś, na kraj wsi, gdzie 
koło stawu, raczej bajury czarnej, pełnej kaczek i gęsi 
głupich jak damy na „fixach M , bawiły się w błocie, 
piasku, w mule dzieci wiejskie pół nagie, opalone, bru¬ 
dne. Z całą ostrożnością i cichością siadał gdzieś 
z boku na ziemi pod krzakiem tarniny i wolno rzucał 
w staw kawałki chleba, bułek. Gęsiska i kaczki nad- 










a do śmiercim baby nimioł... A siła tyz te śty 
łaski panie kos tuj ąP kończył chłop extatyczną [y 
Sądu Ostatecznego. 

Młyński wymieniał cenę styfletów, ale z i 
Ostatecznego i mistycznych objawień starego c 
już na funty. Z czasem zaczęły go nawet nu- 
Pani Stefie ironicznie zaznaczył, że stary anall 








konsekwencji, czy to będzie tylko męczący i wyczer¬ 
pujący flirt erotyczny, czy to namiętność czy zabawka, 
czy może cofnąć się, czy taki pasożyt jak ten „fujara 
Jerzy“ zdobyłby się w razie czego na rycerskie strze¬ 
laniny, czy taka pani Stefa nie zanadto go „przeczy¬ 
ści" (ach, co za paskudne to kawalerskie wyrażenie!). 
Ślubował przecież oszczędzać się, pić mleko, nabrać sił. 

I młody idealista współczesnego stempla racho¬ 
wał i ważył, kombinował, liczył, z boku przypatrywał 
się rozkosznej młodej kobiecie, której nerwową rączkę 
czuł w dłoni. Wreszcie odrzucił papierosa i widocznie 
chyba zdecydowany nachylił się i szepnął namiętnie: 




Kocham cię, kocham bez pamięci. ...Chcę cię mieć... 
chcę mieć nagą jak... prawda jest nagą... jak dusza 
jest nagą... „Naga dusza" była wtedy właśnie w modzie. 

Ale brutto pobytu na wsi polskiej, myślał równo¬ 
cześnie, djabli wzięli. 


Nazajutrz był deszcz od sinego ranka, z otworów 
rynien ciekła woda z usypiającą monotonją, drzewa 
ociekały smętnie, piasek chodników ogrodowych żółcił 
się jak świeżo wymyty, biedne kwiaty poschylały głów¬ 
ki, niebo zasłociło się dokuczliwie na dłuższy czas. 

Opalińskiemu dokuczały oczywiście kiszki bardzo 
dotkliwie, gdyż nie wyszedł nawet ze sypialni, tylko ro¬ 
bił okłady i stękał. Pani Stefa wyglądała nieco nie¬ 
wyspanie. Młyńskiego opadała melancholja. 

Zaraz po śniadaniu cofnął się do swego pokoju, 
czyścił długą godzinę paznokcie siedząc przy oknie 
i śledząc walkę chmur ze słońcem i raz wraz odsła¬ 
niający się czysty szafir nieba. Potem wypalił cały 
funt papierosów, siadł przy starem biurku, które tu 
zniesiono z gabinetu jaśnie pana, wypisał pierwszy 
wiersz sonetu, wzdychał, ziewał, wypuszczał kółka 
dymne jak magik, wreszcie z precyzyjną biegłością 
i wprawą, które mu na razie zastępowały natchnie¬ 
nie, wypisał melancholijny sonet o łkającym deszczu, 
rozpłakanych di zewach, kwiatach, „krwawych łzach 
smętnej duszy" i o słońcu, które wnet kwiatom łzy osu¬ 
szy i drzewa rozzłoci, ale dla jego duszy słońca nigdy... 
nie będzie. Takie sonety fabrykowano wonczas wszę¬ 
dzie ku ogólnemu zadowoleniu, a Młyński, kiedy tylko 
czuł się znudzonym, miał ból głowy lub nie mógł za- 







szyła się, że to dopiero początek, dobry początek... 
Na myśl obojgu jakby błyskawicznie przyszedł ten 
„pasożyt", ten „fujara Jerzy", któremu obecnie Fraulein 
Clarchen kładzie gliniane pokrywki grzane w ręczni¬ 
kach na bolący brzuszek, a równocześnie na głowie 
zaczynają rość różki. I pani Opalińska mimo woli 
roześmiała się. 

Młyński wstał, gdyż go kolana już zabolały. Na¬ 
myślał się, czyby nie wypadało wypowiedzieć okolicz¬ 
nościowo heroicznego monologu od słów: „Opętałaś mniel 
Choć wiem, że lecę w przepaść, zamykam oczy, bo 
wiem, że niemasz dla mnie ratunku...** Ale dał spo¬ 
kój na teraz, tylko przeszedł pokój bohaterskim kro¬ 
kiem, jakby głęboko tragicznie zamyślony i stanął 
przed oknem. Pani Stefa tymczasem włożyła anonim 


w kopertę, zakleiła i pisząc adres zawołała głośno: 
Wielmożny pan Gustaw Łakomyski... a ulica? 

...Zamkowa — jeden, śmiał się wesoło Młyński, 
wyobrażając sobie, jaką minę zrobi Łakomyski, kiedy 
dostanie ten wiejski pasztet. Głupi Łakomyski, trzy- 











nie biegał jak wściekły, leniwiał, ale swemu dobro¬ 
czyńcy do kamienia pod budą zbliżyć się nie dal. Gdy 
Młyński był już blisko, pewny siebie z ochłapem 
w ręku, pies z przed budy warczał złowrogo i chrypli- 
wie, wyszczerzał kły i nie ruszał się. Każdy następny 
krok był już groźny, gdyż pies zrywał się na równe 







w tych innych, co przedtem były, niby brał tylko, co 
szło do rączek, niby „używał" jej, tylko sympatyzując 
z jej zuchwałym i niecodziennym charakterem, niby 
cenił w niej tylko mleczność cery (u brunety), rasowe 
chrapki, przepych ciała w wykwintnej bieliźnie i nie¬ 
bezpiecznie szeleszczących modnych tualetach, niby 
tylko narkotyzował się uwodzeniem, złodziejstwem. 



ostro 44 . I jak tu przyjdzie po tak archanielskich miesią- 

żołądkowa „tego żony swej żony 44 ) jak olimpijska po¬ 
goda i urocza natura, jak tu przyjdzie od tej kobiety 
odjeżdżać, pożegnać ją na długo, długo, nie zatapiać 
się więcej ustami w tych pachnących włosach, nie fi¬ 
glować jak z kotką, nie nosić na rękach, nie kłaść na 
puszysty, wonny ciepły mech, nie wtulać się w to do¬ 
skonałe ciało, spragnione niekończących się rozkoszy. 

Młyński zaczynał bywać tragiczny. Zamyślał się, 
posępniał, chodził zły i niezadowolony, z lada głupstwa 
wysnuwał złośliwości, wzdychał, oczyma wodził jak 
zahypnotyzowane medjum za szeleszczącą jedwabiem 
Stefą. Fraulein Clarchen wiedziała wszystko i więcej 









nadszarpanym, umęczonym, stępiałym, czul się trochę 
niewolnikiem, może poliszynelem, może gracikiem do 
igraszki w jej ręku, pragnął zmiany, powietrza. Spo¬ 
tkali się w „jadalni". Pani Stefa miała czerwone oczy, 
widocznie od płaczu, widocznie nie za tamtym tam 
panem. Młyńskiego ukłuło coś głęboko w serce. 
Zbladł, przysunął się do niej i stanął bezradny. Pa¬ 


dła mu w objęcia całym ciężarem, rękoma odrzuciła 
poły jego podróżnego płaszcza, aby odczuć ciepło ko- 

























i stróż wierny przed złodziejami zawył tylko jękliwie 
i jak długi upadł na popaloną ziemię. Młyńskiemu 
jakiś głaz spadł z serca. Był pewny, że zabił t. z. su- 

„Cham“ charknął i splunął na ziemię, zaciął bata 
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to była najgorsza kobieta w łacińskich czasach. 
W drugim: „Piękną Helenę", operetkę, która zdradziła 
męża swego i to nie raz z Parysem. W innych jeszcze 





















SYRENA 

PODHALAŃSKA 








ypadkowych choćby 


siebie dziesiątki, ba nawet setki 
gości jak Syrena. 

A tymczasem właściciel jej oficjalny, pan Szcze- 
pańczykowski, niestety bankrutował na niej beznadziej¬ 
nie. Piękna była, bo piękna, cicha, łagodna i zawsze 
z jakąś determinacją na uboczu stojąca, czekająca, 
cierpliwa. A tu tymczasem roje ludzisków przepływa- 






mamy ohydne czasy, zwyciężymy! dobra sprawa zwy¬ 
cięży! Bądź co bądź ludzie na dobrym towarze mu¬ 
szą się poznać i ty jeszcze wszystkim podobać się bę¬ 
dziesz i ścisk tu kiedyś będzie na werandzie i każdy 
czekał będzie, aż na niego przyjdzie kolej, moja bie¬ 
dna, opuszczona Syrenko, Syreniusiu, Reniusiu, Usiu, 
Reniu! Niu! Siu! 


chana, nie będę ja żadnych muzyków tobie sprowa¬ 
dzał, żeby mi dudnili Carmenę i Tara wiatę i tem 
zwabiał głupich smyków i golców. Będziesz jeszcze 
narzekała na ścisk gości, moja Syreniusiu, i odmyć cię 
rano nie będzie można i będziesz miała szczęście do 
ludzi niebywałe i będziemy złoto inkasowali, co aż 
i nastarczyć nie będzie można! 

I tak śnił na jawie poczciwy Szczepańczykowski, 
optymista w gabinetowym formacie, kupując zresztą 














ich rzezimieszków. I kiedy Sy¬ 
ci hałasem i ostentacyjnem ga- 
rka, od tyłu wychodzi na przed- 






zaszczekiwaniom się i całej walce śmiertelnej o byt, 
o coraz lepszy byt, o lepsze kęski i końca wreszcie 
nie było. 

A Syrena już zaczynała politykę pewnych kon¬ 
cesji, pewnych ustępstw na rzecz idei reklamy, pew¬ 
nego schlebiania jak najszerszym gustom tłumów. 
Pewnego tedy dnia cały personal służbowy zajął się 
przybijaniem na gołopuste ściany wielkich kartonów 
illustrujących „Quo vadis“ i illustracji, wydętych 
z damskich żurnalów, wreszcie wielkich kopji Siemi¬ 
radzkiego: Fryne w Eleusis, oraz Jana III pod Wied¬ 
niem Matejki. Obrazy te, szeroko widoczne z ulicy. 
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upojenia i przesyty, sarabandy i farandole gorących 
chuci, poznawał kobietę Satana, Wampyra, Pająka, 
Sfinksa, Venus Bestię i t. p. Ale potworne robaczki 
sumienia wypełzały też coraz częściej na jego psyche 
obywatelską, blady strach osiadał mu na wargach. 
Tęsknota dnia wczorajszego ogarnęła go wreszcie 
kleszczami. 

Pobladły Sarjuszek cieszył się z owych postępów 
w kurtyzanowaniu czy kulturyzowaniu, niech ci będzie 

szlachecku w nowych rozkoszach, nie tracił świado- 
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okna musiano z konieczności (rektyfikowany 
sumiennie) otworzyć, bowiem smród z przypalone 
masła był nie do wytrzymałości. 

Uwierzytelniony jadłospis, zwany: menu, a spisa 















NYMFOMANJA 






im na twarze w dość małpim grymasie; obaj palili ten 
sam gatunek cygar po pięć i pół centów, obaj 
mieli olbrzymie monogramy na rogach chusteczek, 
na czole brózdę, którą innym żłobi troska, im zaś wy¬ 
ryło chyba rondo kapelusza. Co prawda. Opatrzność 
znów nie wysiliła się zbytecznie (myślałem), powołując 
do życia te dwa obrazy i podobieństwa Swoje. Jakże 
atoli prędko zmieniłem zdanie, zbliżywszy do nich me 
oczy, uszy i indywidualność. Pierwszymi czasy siady- 




lasy zajęły mi moją ukochaną ławkę naprzeciw bramy 
parku, ławkę, z której nadzwyczaj intensywnie wglą¬ 
dałem we wszystko, co się działo wewnątrz (a działy 
się dziwy); tern bardziej zły byłem, wiedząc, że tego 
sezonu w Zakładzie mieszkały właśnie dwie moje ex- 
narzeczone z tych czasów, kiedy jeszcze nawet nie 
myślano odstawić mnie do Domu obłąkanych. 

Dwie byłe narzeczone mieszkały tam gdzieś w głę¬ 
biach jodeł i sosen i marzyły w bezsennych nocach 
księżycowych o smutku mojego obłędu i może z żalu 
darły w strzępy koronki swych nocnych kaftaniczków. 
Mnie zaś mój psychjatra, surowy i dalekowidzący psy- 



miejską starożytnością 
wychylała się jakaś ł 


















pjan. Gdyby więcej było fortepianów u nas w kraju, 
statystyka mniej wykazywałaby nielegalnych dzieci, nie 
byłoby tych prawdziwie tajemniczych i mistycznych 
urodzin w tydzień po ślubie w najbardziej szanowanych 
familjach. Kiedy widzę piętnastoletnią Grażynkę po¬ 
żądliwie zbliżającą się do fortepjanu i z silną namię¬ 
tnością odkrywającą z trzaskiem deki, odsłaniającą kla¬ 
wiaturę i dosiadającą pedału, mówię, graj: Graj, Gra- 



idź, Grażynko, do łóżka. Grzeszne myśli już cię od¬ 
stąpiły... Paluszki twe zmęczone. 


To był pogląd mego psychiatry, a więc i mój, od¬ 
kąd wypuszczono mnie z domu (co tu owijać w ba¬ 
wełnę) warjatów. A także pogląd pary Orestesa and 
Pyladesa- Misją cywilizacyjną kobiet według mnie, mego 
psychiatry, Orestesa and Pyladesa, a może i większo¬ 
ści męskiej było czekanie z lampką oliwną niezapaloną. 













lat kilku pochylił się nad. duszą kobiecą, jak nad stu¬ 
dnią, i wpatrzony w czarne głębie od czasu do czasu 
rzucał w taflę topieli kamyk doświadczenia, z całą po¬ 
tęgą ciekawości osłabionej wiecznemi sprzecznościami 
w obserwacjach, z pełną radością smutnego badacza 



bezwstydny djalog. 

...Blondynki o tyle, uważacie, moi kochani, mogą 


...Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, prze- 
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TEOFILKA 



Wielkanoc... Alleluja. 
Nagle malec zrj 









rym pantoflem. A pan Chrystus wciąż umarł, więc 
kucharka Kasia ze swoim kapralem, co już czekał w 


bramie, poszła na groby, bo co kościół to inny Pan Bóg 
umarł, a najładniejszy Pan Bóg umarł u Dominikanów, 
bo i bengalskie ognie tam były, i kanarki śpiewały, 
i wróble, i fontanna z wodą sikała, tylko jacyś studenci 


rozdzierać musiały i kucharce Kasi rozdarli z tyłu bar¬ 
dzo dużo nową spódnicę, więc głośno klęła i modliła 
się: „O Panie Jezu, zejdźże z tego grobu, a niechże 
ciężka cholera podusi takich medyków, co się im 
i w kościele twoim figlów psich zachciwa“. Więc po¬ 
szliśmy do świętych Kapucynów, bo mnie bardzo ku¬ 
charka lubiła i wszędzie brała, więc ja cygara tacie 
musiałem tylko brać z pudełka i dużo dla pana ka- 





prała, a u świętych Kapucynów obracały się takie 
młynki cudowne, i latarki były, i złote rybki, i kwiatów 
dużo, a przy stolikach siedziały panie i panowie i jedli 




do wieczora, a lato powiedział mamie w sypialni, idź 
sama z bębnami na Rezurekcję, bo oni mają jeszcze 
pięć robrów. Więc my poszli i było bardzo ładnie, 
może i ładniej, jak na tej „Żydówce", cośmy byli 
w teatrze, tylko że tam był sam kardynał na procesji, 
a tu tylko ksiądz proboszcz Gabzdyl i ogromnie śmier¬ 


działo od kadzidła i strzelali tak, że pani radcowa Ką- 










MR. STRIKEMAKER 









Było pełno. Wszyscy zdenerwowani, bladzi, rozgadani, 
wymachujący rękami, nogami, wydzierający sobie pi¬ 
sma poranne. 

— Co słychać, mr. Strikemaker? 

— Co ma być słychać? Głupio słychać. Z czego 







FRANC-JOSEPH 
W CIĘŻKORYPINIE 









i pięćdziesięciu sekondów 
pociągu. 

Prędko kończyły się | 






się coraz większy, zwłaszcza że zuchwałe żydostwo 
wyległo całe. To na widok żadną miarą nie mogło 
być dopuszczonem, wskutek honorowej straży obywa¬ 
telskiej pod przewodnictwem rzeżnika pana Zefirka, 
który wspaniale się prezentował jako wzrostu i siły 
byczej człowiek i też we fraku, żółtych spodniach, 
przepasany przez ramię wielką czarno-żółtą wstęgą. 
O szóstej rano obywatelstwo było już w komplecie 
zebrane i czekało. Ze jednak z powodu wyciągnięcia 








lutku wjeżdżał na szczęśliwe tory żelazne. Stałem 
bardzo blisko księdza proboszcza. Pamiętam jakby 
dziś, że to bladł, to czerwieniał i krew go zalewała aż 
po komeżkę, chustkę trzymał przy nosie. A już 
wkiedy uwidział nadjeżdżające Wysokie Wagony, odjął 
chustkę od nosa. głęboko wciągnął powietrza, zachły- 
. snął się niem i jak długi omdlał na ręce organisty 
z głośnym krzykiem: Oremus fratres. Assa foetida! 
Assa foetidal! 

A co się potem już działo w Onym $więtym dniu 
to i dobrze nie pamiętam. Huk moździeży i walenie 
dzwonów wszelakich zagłuszające; grany przez Ka¬ 
pelę Ciężkorypińską Hymn Cesarski i płaczące dziew- 
czątka w bieli a wszystko pchało się naprzód do wa- 
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i ćwieki ze stołów powyrywano. Jechał skarżyć swój 
los i swoją hańbę królowi Lachów Walgerz, rachował na 
glejt i dekret gorazdego włodarza. Tylko u króla co jak 

szukać ratunku i leku na swą ruinę, nie chciałli żebrać. 
Wędrowali tedy Walgerzowi rycerze forytarze przez 






